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Zdobycie Stryja, Złoczowa, Brodów, 
Kamionki Sinimlłouie] i Chodororaa.
Patrole podchodzą do Tarnopola i Staiisłasema.
Olbrzymia zdobycz ts Jeńcach, maieryale holelonsym 1 melen.
Xomunikał sztabu generalnego:

z dnia 21 maja br.
Fsroiirt gaBcyfsM: Akcya wojsk naszych na po- 

ludnie od Dniestru rozwija się w dalszym ciągu. 
posnyśN*.

Zajęliśmy Stryj.
Przy zdobyciu Drohobycza wzięto kilkaset jeń­
cowi i adohyto ogromny materyał kolejowy i wo­
jenny, dotychczas jeszcze nie przeliczony.

Na północny wschód od Lwowa oddziały na­
sze zdobyły i anTioatkę Stmmiłową. Nieprzyjaciel 
poniósł tu bardzo ciężkie straty.
Wzięliśmy 500 jeńców* jddmo działo, 5 kulomio­

tów i do 300 wozów kolejowych.
Armia ukraińska, która już od dawna nosiła 

w sobie zarodki bolszewizmu, rozkłada się i boi- 
szewiozeje zupełnie. Żołnierze ukraińscy mordu­
ją swoich oficerów! i ludność.

Wojska nasze dążą naprzód1 celem
zagrodzenia drogi oddziałom rządu ukraińsko- 

sowieckiego,
które miejscami granicę gafccyjską już przekro­
czyły. Ludność miejscowa, tak polska jak i ru­
ska wita nasze wojska entuzyastycznie.

Front wołyński: Bez zmiany.

Front litewsko-białoroski: Na południe od Piń­
ska, po dwudniowych krwawych walkach, oddzia­
ły msze doszły do 'linii Styka! d do linii Prypsśsi aż 
do ujścia Jaslołtly. Oddziały naszej kawaleryi za­
jęły Ostrów, Bogc3zcz, Wtfhtótea- i Letnrlsiewicse. 
Nieprzyjaciel cofnął się w popłochu. Wzięto kil- 
kudzłe&ięcju jeńców i zdobyto większą ilość bro­
ni ręcznej, tabory i fcanceiaryę bolszewickiego 
puBcu strzelców. Na reszcie frontu bez zmiany.

W zastępstwie szefa sztabu gen.
Haller, pułkownik;

KRAKÓW. 21 maja. (Teł. wł.). „Czas“ donosi: 
Według ostatnich wiadomości, jakie tu nadeszły, 
wczoraj wieczorem wojska polskie zajęły Brody 
i Złoczów.

KRAKÓW. 21 maja. (Teł. wł.). „Kuryerkrak.“ 
w depeszy ze Lwowa donosi: Armia, operująca 
na wschód od Lwowa, posunęła się już do Zło­
czowa, Równocześnie zaś nadeszły tu wiadomości, 
'że armia wołyńska przekroczyła górny .Styr i 
zajęła stacyę węzłową Krasie oraz Brody 
stanąwszy w ten sposób już na krańcach półno­
cno-wschodniej Galicy!

PRZEMYŚL. 21 maja. (Pat.). „Ziemia Przemy- 
tsfca“ donosi: Ostatnie wiadomości, nadeszłe do 
Przemyśla potwierdzają zajęcie Chotlorowa, Stry-
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Kawaierya polska zbliża się do Tarnopola i Sta­
nisławowa.

W Samborze ujęto pułkownika Krausego, któ­
ry należał db naczelnej komendy ukraińskiej. U-> 
jęto także pewnego kapitana armii niemieckiej 
(nazwiska jego nie wymienia wiadomość), który 
w ostatnich leszcze dniach sprzedał Ukraińcem 
za milion koron’ amumeyi i innych artykułów 
zapotrzebowania wojennego. Kapitana tego od­
stawiono już do Przemyśla. Ponieważ wojska pol­
skie weszły do Chjyrową, Drohobycraia i Borysławia 
ta 2 stron, tj. od zachodu i wschodu, ujęto wszyst­
kich oficerów ukraińskich, którzy znajdowali się 
w tych miastach,

OD REDAKCYI. Cała Polska wie o olbrzymich 
postępach wojsk w Galicyi wschodniej, prasa ca­
łej Polski może o nich swobodnie pisać, tylko 
Lwów wyjęty jest z ipod tych praw. Nam tylko 
wolno wiedzieć tyle, ile do wiadomości podaje 
spóźniony komunikat sztabu. Przeciwko takiemu 
pokrzywdizeniu przemęczonych wojną mieszkań­
ców naszego miasta wnosimy zażalenie do Sej­
mowej Komisy! wojskowej, która z pewnością 
nie dopuści do tego, aby prasa lwowska i mie­
szkańcy Lwowa musieli podlegać jakimś wyjąt­
kowym prawom.

mmosmss^

Granice wschodnie.
Od szeregu miesięcy podejmowane próby 

ugodowego usiał en i a wschodnich granic Polski 
nie doprowadziły do celu. A ostatnio zapocząt­
kowane konfereneye pod egidą koalicyi groziły 
zaprzepaszczeniem najżywotniejszych interesów 
polskich. Dyktat koalicyi, źe zagłębie naftowe 
ma się znaleźć poza granicami Polski wywołał 
zrozumiałe wzburzenie i żywiołowy odruch ca­
łego społeczeństwa.

Nawet ci, którzy w aeropagu paryskim wi­
dzieli najlepsze zastępstwo interesów polskich 
do tego stopnia, źe Polskę chcieli poddać pod 
obcą komendę, spostrzegli w jak strasznym byli 
błędzie. Dzięki zaślepieniu kierujących dziś po 
lityków polskich, znaleźliśmy się w położeniu 
takim, że „ zaprzyjaźniona * koalieya dyktować 
nam zaczyna granice niezgodne z żadnymi za­
sadami, które miały być wytycznymi przy lik- 
v. tlncyi wojny.

Gdy państwo Czecho-słowackie ma objąć, te­
ry torya, na których noga czeska nigdy nie po 
stała, sprzymierzoną Polskę pozbawić się chce 
ziem rdzennie polskich, albo takich, które Pol­
sce bezwarunkowo przypaść powinny.

Na dyplomacyi wyszliśmy dotąd jak najgo­
rzej. Niewątpliwie bezwzględną szkodę Polsce 
przynosi to, że na reprezentantów i zastępców 
interesów polskich zostali wysłani ludzie, któ­
rzy w demokratycznej Europie nie mogą się 
cieszyć zaufaniem. Na niesłychanie ważnej pla­
cówce dyplomatycznej w* Paryżu reprezentują 
Polskę ludzie skompromitowani reakcyjną prze­
szłością, w których zaskorupiałe mózgi nigdy 
wielkie hasła Wilsona i demokracyi zachodniej 
przedostać się nie będą w stanie, którym ta 
demokracya nie może wierzyć.

Co popsuli politycy i dyplomaci, to miecz 
żołnierza polskiego musi naprawić. , Skoro za­
wiodły próby porozumienia i ugody, skoro roz­
szalałe szowinizm y nie potrafiły kwesty i spór- 
nych załatwić, rozstrzygnie je potężna wola na­

rodu, aby kres krzywdzie narodowej i darem­
nemu krwi rozlewowi położyć.

Nakreślenia granic wschodnich Polsce rozpo­
częto naczelne dowództwo wielką i świetną wy­
prawą na Litwę, zapoczątkował ją Naczelnik 
państwa Piłsudski historycznego znaczenia ode­
zwą do ludów ziemie litewskie znmieszkających.

Po L twie przyszła kolej na Galicyę wscho­
dnią. Zwycięskie wojska idą na wschód, aby 
oswobodzić te części kraju, które do Polski na­
leżeć powinny.

I nie dla zaborów, nie dla aneksyi, nie w 
interesie imperyaiizmu i nie podbojów. Za zwy­
cięsko kroczącemi wojskami Rzeczypospolitej 
stoi wielki duch Naczelnego Wodza i on daje 
gwaraneye, źe trudny problem wschodni będzie 
rozcięty ku zadowoleniu zamieszkujących go 
ludów.

Pochód wojsk polskich na wschód niesie 
wyzwolenie udręczonej ludności polskiej, nie 
przynosząc równocześnie niewoli ukraińskim 

i mieszkańcom.
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Taktyka narodowo-demokratyczna.
Nie jest tajemnicą, źe stronnictwo nar. de­

mokratyczne nie jest bynajmniej pod względni 
liczby członków najsilniejsze.

Natomiast rzekoma jego popularność polega 
na sprytnem manewrowaniu materyałem t. zw. 
bezpartyjnym 1j. żywiołem powierzchownym, 
który nie zadaje sobie trudu na dokładne śle­
dzenie wypadków politycznych, następnie matę- 
ryałem mniej wartościowym, który składa się 
z karyerowiczów, węszących, gdzie „większość*, 
a raczej, kto- u władzy, kto może rozdawać po­
sady itp., wreszcie materyałem słabej woli lub 
ciemnym, dającym się terroryzować lub bała­
mucić, szkielet zaś tego stronnictwa stanowi 
dziś wielka własność i wojenna plutokracya.

Jak można jednak bądź co bądź ludźmi in­
teligentnymi dowolnie manewrować i pływać 
po powierzchni życia publicznego ?

Potrzeba do tego mieć dwa oblicza. Co in­
nego mówić wybranym i wtajemniczonym, co 
innego szerszym kołom

W tym celu poza oficyałnemi ramami stron­
nictwa jest pewnego rodzaju „grono wybranych* 
skupionych w t. zw. Lidze polskiej. Zadaniem 
tego „wyższego szczebla* jest oddziaływanie w 
myśl instrukcji wypróbowanymi demagogiczny­
mi środkami na szerszy ogół stronnictwa, a 
przez nie na „publiczność*.

Środki działania — to uderzanie w strunę 
uczuć narodowych, rozdmuchiwanie ich aż do 
szowinizmu, który staje się już ślepym na fakta 
i wskazania rozumu politycznego.

Parę przykładów.
Gdy sprawa Śląska cieszyńskiego stała bar­

dzo źle (i dziś nie jest lepiej) — Komitet naro­
dowy paryski, miast zaapelować do społeczeń­
stwa, podając mu do wiadomości nagą prawdą, 
daje hasło do wrzawy na temat Lwowa, Biało­
rusi lub Litwy.

Wogóle ile razy sprawy zachodnich granic 
Pelski źle się przedstawiały — wówczas ende­
cki tamtam bił na wschód.

Aby społeczeńwu zdawało się, źe o kresy 
dba tylko nar. dem. — rozpoczyna jej prasa, 
klub sejmowy i wszelakie komitety obrony na­
rodowej szalone piekło w obronie wschodnich 
kresów, wtedy, gdy już zostały wdrożone po­
ważne kroki, gdy się akcya rozpoczęła lub lada 
moment miała rozpocząć. Potem się mówi, gdy­
by nie nasza akcya nicby nie było.

Przed paru dniami spaliło na panewce. Na­
głe wnioski prawicy sejmowej zostały odwołane, 
bo „już- zapadła decyzja Nacz. państwa". Sądzi­

cie czytelnicy, że endecka prawica nie wiedzia­
ła, o tem, gdy przedkładała wnioski ?

Byłoby to do wy trzymania, gdyby nie wpły­
wało to szkodliwie na bieg wypadków polity­
cznych (vide Isitwa), a nieraz na przebieg ope- 
racyi wojennych.

Bynajmniej nie chcemy nie doceniać ani 
wagi kresów wschodnich dla Polski, ani potrze- 
by publicznej krytyki spraw wojskowych, ale esł 
modus in rebus.

Jednak nie wolno stać społeczeństwu pol­
skiemu nawet we Lwowie i "wschodniej Galicy! 
na egoistycznem stanowisku, że tylko o nas 
należy pamiętać, tylko dla nas wszystkie wy­
siłki.

Oto inny przykład taktyki endeckiej.
Obstawia się wybitnych, popularnych mę­

żów swoimi ludźmi, aby z nich uczynić mane­
kinów. Gdy jednak upatrzona ofiara zdradzi, 
źe nie ma kwalifikacji na ię - piękną rolę — 
wówczas utrąca się ją. Służą do tego plotki, 
dobre informacje itp. — wszystko na ucho, 
wreszcie za błędy np. p. Dmowskiego — uczy­
ni się odpowiedzialnym np. Paderewskiego, 
który winien o tyle, że ślepo ufał Komitetowi 
narodowemu.

Jeszcze jeden przykład. Gdy przyjechał gen. 
Haller do Lwowa, jak cienie Banka snuły się 
za nim sylwetki Skarbków, Dąbrowskich itp. 
Na jednym z bankietów p. Skarbek posunął się 
tak daleko, że dawał gen. Hallerowi wskazów­
ki, jak ma zachowywać się we wschodu. Gali­
cy * - \

Gen. Haller jednak wyprosił sobie uwag pa­
na hrabiego.

Jeszcze jeden przykład na dowód, że endecy 
nikogo nie przepuszczą.

W kwaterze gen. Iwaszkiewicza rozbili swoje 
namioty : pan Tad. Cieński, Jan Gwalbert Paw­
likowski, Michał Pawlikowski i inni narodowi 
demokraci. Obok kancelaryi operacyjnej i szta­
bowej gfcn. Iwaszkiewicza stoją biurka tych pa­
nów. Gzy ci panowie kierują operacjami wo- 
jennemi? Jaki płaszczyk znaleźli oni do zagnie­
żdżenia się tam, gdzie nie powinno być miejsca 
na politykę partyjną ?

Czy nie jest przypadkowo ich zasługą pro­
śba gen. Iwasz. o dymisję w chwili, gdy Na­
czelne Dowództwo przygotowywało ofenzywę 
na Wilno?

Intrygi endeckie będziemy tępili w imię 
oczyszczenia atmosfery politycznej w Polsce.

Pm lin o sM  g i n .
Przyjazd Paderewskiego i jego ekspose wywołały 

olbrzymie wrażenie. Cała prasa polska nie szczędzi 
ostrych słów krytyki wobec bezmyślnej i do kata­
strofy wiodącej Polskę polityki wszechpolskiej. I tak 
warszawski „Kurjer poranny* 1 * *' pisze:

„Trzeba było aż przyjazdu Paderewskiego, ażeby 
stało się jasnem, że to, co uczynił Naczelnik Pań­
stwa, było rozumnem i dla Polski użytescznem i że 
to, co uczynił za sprawą p. St. Grabskiego Sejm, 
było i raerozsądnesn i szkodłhmn.

Autorytet Sejmu zmalał znowu w dniu wczoraj­
szym w Oczach ogółu w sposób bardzo niepokojący 
ze względu na przyszłość. Aie w gruncie rzeflły ten 
epizod njoże nie pozostanie bez dobrych skutków: 
otworzy on szeroko posłom słowiańskim oczy na to, 
że ten wyszydzany, wyśmiewany, atakowany i pod­
kopywany przez prawicowych opozycyonistów rząd, 
że znienawidzony przez tych opozycyonistów Naczel­
nik Państwa, spełniają służbę narodową poważnie i 
rozważnie i że zasługują na zupełne zaufanie. Słusz- 
ńem jest zapewne żądanie, żeby rząd był takim, ja­
kim go chce mieć‘Sejm, ia.le na to, aby tak było, 
potrzebnem jest przedewszystkiem, _ żeby Sejm był ta­
kim, jakim go chce mieć naród. Do tego jeszcze da­
leko. Sejm obecny straci zupełnie znaczenie i dopro­
wadzić może tylko państwo do niebezpiecznych

wstrząśitień, jeżeli nie wytępi z pośród siebie gor­
szącej „patryokracyi“, której głównym motywem są 
zbyt często osobiste krzywdy, osobiste ambicye, oso­
biste sympatye, osobista nienawiść i osobiste interesy.
Są to względy, sprawy i rzeczy po większej części 
drobne. Ale te rzeczy drobne wytwarzają z kolei 
w sejmowej pracy drobne przeszkody, które jednak 
piętrząc się sparaliżować mogą największą nawet si­
łę ducha i czynu*.

„Naprzód" pisze o 'krytycznej sytuacyi, w jaką 
wpędzili endecy państwo, w ten sposób:

„Wobec tej sytuaeyi socyaliśei postawili na czwart­
kowym posiedzeniu Sejmu znany wniosek, oświad­
czający się za umożliwieniem ziemiom b. księstwa 
litewskiego wypowiedzenia się co do swych losów
i stosunku do państwa polskiego; każdy naród bę­
dzie decydował o swym losie.

Uzasadniał wiosek tow. Daszyński, który wska­
zał na to, że Paderewski wraca na zachód i Sejm 
musi mu dla skutecznej jego pracy dać oświadczenie 
się Polski za prawem samookreślema dla Litwy.

Endekom nic innego nie pozostało, jak pójść do 
Kanossy, t. zn. odwołać swój stary wniosek.

Uczynił to Głąfeiński, oświadczając się za wnio­
skiem tow. Daszyńskiego, i niefortunnie dowodząc, 
że endecy zawsze stali na taktem stanowisku. Wywo­
łało to homerycki śmiech na lewicy.

Dobił endecję tow. Daflgyńalri, który ze starym 
endeckim wnioskiem w rękach dowiódł, że tam jest

TP-----------------------
mowa o organicznem" wek kmin itef. Endecy siedzieli 

i.jak strach.
Cała prasa polska, tak warszawska jak i krakow­

ska w fcesi sposób ocenia sytuację. Milczą tylko je­
dynie narodowe gazety wszechpolskie. Straciły rezon. 
Tylko poseł Grabski, zagajając posiedzenie komisyi 
zagranicznej, żalił się na niedyskrecję prasy, która 
ogłosił szczegóły z poufnych posiedzeń.

Dla wszechpołaków byłoby daleko lepiej, żeby ich 
klęska pozostała tajemnicą gmachu sejmowego. Do­
brze się jednak stało, że o ich talentach politycz­
nych społeczeństwo się dowiedziało.

„Gazeta polska", pisząc o klęsce endeckiej w 
Sejmie w sprawie litewskiej, dodaje:

„Zapewne roboty swej podziemnej nie zaniechają 
zupełnie, lecz teraz trudno im będzie się powoływać 
na autorytet Sejmu — tak, jak to uczynili w Wilnie, 
gdzie po przybyciu posłów Staniszkisa i arcyb. Tc- 
odorowicza, ukazały się na mieście wielkie plakaty, 
z wnioskiem prawicy z 29. kwietnia, a pp. posłow-e 
sejmowi na zebraniach ostro występowali przeciw 
odezwie Naczelnego Wodza.

Sprawa odezwy jest bowiem rozstrzygnięta i to 
jest może Najważniejszy moment z obecnej sytuaeyi.

Wi uiŁerpeiacyi swej z dnia 29. kwietnia Zw. 
Lud. Nar. zapytywał rząd o sprawę odezwy wileń­
skiej, — obecnie odpowiedzi chyba oczekiwać nic 
potrzebuje i pewno nawet wolałby, aby p. Paderew­
ski nie podkreślał jej formalnie.

Obecnie bowiem jest rzeczą wiadomą, że p. Pa­
derewski w zupetoośri solidaryzuje się z odezwą 
wileńską Naczelnika Państwa i w całej pełni przyjmuje 
na siebie odpowiedzialność za nią.

Czyż interpelanci, którzy akeyę przeciw odezwie 
podjęli — zdecydują się na wystąpienie i przeciw 
p. Paderewskiemu z jej powodu? Na pewno nic, -- 
tem pewniej,* że obalić p. Paderewskiego w tym 
wypadku stanowczoby nie zdołali.

A przez swą interpelację, przez akeyę przeciw 
odezwie, doprowadzili do jednego: do tego, że ode­
zwa Piłsudskiego jest dziś już ariety iko odezwą Na­
czelnego Wodza wojsk wkraczających do Wilna 
lecz także wyrażeniem stanowiska Rządu Polskiego.

Chcąc unicestwić odezwę wileńską, dopięli rzeczy 
wprost przeciwnej — nadali jej nadto charakter tie- 
kiaracyi rządu polskiego".

Z Górnego Śląska.
W myśl podyktowanych Niemcom warun­

ków polska część Śląska pruskiego ma przypaść 
Polsce.

W chwili ogłuszenia warunków pokojowych 
Niemcy zamilkli, a tylko śmielsi odważyli się 
na jasne wypowiedzenie swego zdania, idącego w 
tym kierunku, że pokój nawet najgorszy należy 
podpisać.

Po kilku dniach atoli zmieniła się sytuacya 
zupełnie i ci, którzy wczoraj jeszcze wołali: 
„podpisać*4, wypowiadają się bezwzględnie prze­
ciwko podpisaniu traktatu pokojowego i wyra­
żają chęć wojowania z Polską.

Jedynymi, którzy bez zastrzeżeń domagają 
się podpisania pokoju, są socjaliści niezależni.

Znamiennym bardzo jest fakt, że „Yorwarts % 
„Volkswacht“ i „Volkswiile“, organy obecnego 
rządu, które w pierwszej chwili wypowiedziały 
się za podpisaniem traktatu nawet najgorszego, 
dziś wypowiadają się przeciwko podpisaniu po­
koju i wzywają do dalszej wojny, oczywiście nie 
z potężną koalicją, lecz z Polską.

Główny redaktor „Vorwartsu“ F. Stampfer, 
wzywa rząd, aby pokoju nie podpisywał. Zda­
niem jego niech sobie koalicja bez oporu oku­
puje możliwie wielkie obszary Niemiec, — Stam­
pfer spodziewa się, źe w ten sposób przeniesie 
się bełszewizm do Francji, Anglii i Włoch.

Z drugiej strony Stampfer żąda wojny z Pol­
ską i pragnie w ten sposób uratować dla Nie­
miec Górny Śląsk i inne dzielnice polskie.

Grozi nam tedy wojna z Niemcami. Wojnę 
tę przysposabiają Niemcy wprost w piekielny 
sposób.

W sobotę 10 b. m. zwołał prezydent policyi 
pan Schwendy zebranie, wr którem brali udział;

litr świstlay
OlWWIW i l m i M

Od wtorku WspaBiały, efek- 
20-go maja łowny 4 aktowy 
iwdninast. — dramat — „0 cześć  kobiety64
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unędnicy policyjni, dwóch przedstawicieli gór­
nośląskich magnatów węglowych i hutniczych 
i przedstawiciele wszystkich niemieckich orga­
nizacji socyalistycznych

Na zebraniu tem przedłożono plan wywoła­
nia buntu i stłumienia go w krwi polskiego 
robotnika.

Przedewszystkiem mają zostać aresztowani 
wszyscy przedstawiciele ludu polskiego, to zna­
czy: agitatorzy P. P. S. i członkowie Rad ludo­
wych, oraz inteligencya polska. W ten sposób 
mają zostać wywołane straci i zbiegowiska, co 
ma być powodem do zbrojnego wkroczenia 
wojska. Komuniści mają awantury wśród pol­
skich robotników podniecać i sami niszczyć 
zakłady przemysłowe, a rząd ma wtenczas na 
zajścia te wskazać, jako na protest ludu górno­
śląskiego przeciwko przyłączeniu Górnego Śląska 
do Polski.

Uwiecznić należy też fakt, że „Berg und 
Huttenmanischer Verein“ (Związek zawodowy 
górników i hutników) ofiarował komunistom na 
ten cci środki pieniężne, a komuniści juda- 
szowskie pieniądze te wzięli.

Oprócz tego Niemcy zaczynają urżądzać ma­
rsowe demonstracye protestujące.

Jak się te wszystkie prowokacye zakończą, 
Urodno przewidzieć, lecz faktem jest, że Niemcy 
szykują się do mordu nad bezbronnymi Polaka­
mi, ponieważ niedość, że gromadzą coraz to 
więcej wojska, ale zbroją teraz każdego monar- 
chicznie usposobionego Niemca, a urzędników, 
jak naprzykład kolejarzy, zbroją przymusowo.

Siedzimy więc obecnie jak na wulkanie i 
wyczekujemy końca, ponieważ lud jest już do 
ostateczności zdenerwowany.

Jaki obrót ewentualna walka weźmie, trudno 
przewidzieć, lecz pewnem jest, że robotnicy pol­
scy bronić się będą do ostatniej kropli krwi.

sprawozdanie wspólnego posiedzenia komisyi 
wojskowej i zagranicznej, na którem Paderewski 
wygłosił znane expose:

W sprawie cieszyńskiej, mówił, zaszła w 
i ostatnich czasach zmiana na lepsze. Anglia 
i Ameryka w tej sprawie są dla nas bardzo 
życzliwe, Francya jest związana swoją obie­
tnicą ro sprawie , historycznych" granie pań 

; stara czeskiego. Obecnie sprawa pozostawiona 
jest porozumieniu się Polaków i Czechów.

Zdobycie Wilna zrobiło duże wrażenie, 
-ponieważ poderwało „prestige* bolszewików. 
Odezwa Naczelnika Państwa powitana była pracz 

• ententę, zwłaszcza przez Wilsona, z wiełkiem 
uznaniem. Ale później przyszła depesza, gdzie 
powiedziano, że Sejm wypowiedział się za 
,aneksyą zdobytych terytoryów*. Zrobiło to 
wrażenie jak najgorsze.

W sprawie Galicyi Wschodniej premier 
oświadczył, że koalicja kładzie nacisk na za­
warcie rozejmu.

Co do wojska Hallera, to do premiera 
i zwrócił się generał amerykański z propozycyą, 
aby nie wysyłać tego wojska przeciwko U- 

Ikraińcom. Paderewski rozmawiał w tej sprawie 
f z Wilsonem, zgadzając się zasadniczo na ro- 
zejm, lecz zwracając Wilsonowi nwagę na 
I potrzebę przyjścia z pbmocą naszvm dziewczą- 
tkom i chłopcom we Lwowie. Wilson, zdzi­
wiony, zapytał, co to znaczy. A gdy mu Pa­
derewski wyjaśnił, powiedział, źe o tem nie 
wiedział i sprawę tę zbada.

Tymczasem zaszedł fakt z ową „aneksyjną* 
depeszą. Wpłynęło to zapewne na to, że po­
jawił się list Wilsona do bansinga, w którym 
Wilson oświadcza, że ponieważ wojsko Hallera 
rekrutowało się głównie w Stanach Zjedno­
czonych, źe uzbrojono je na koszt ententy, że 
przyszło do Polski za wstawiennictwem Wil­

sona i że niewolno go wysyłać dla celów im ! 
peryalistycznych — należy planu wysłania tego 
wojska na tront ukraiński zaniechać.

Zabrał głos poseł Głąbiński, który twierdził, 
źe sprawa Litwy nie powinna dawać powodu 
do niepokojów. Można znaleźć wspólną for­
mułę i taka formuła jest konieczną, aby spra­
wiła należyte wrażenie.

Poseł Głąbiński w podrażnionym tonie 
mówił przeciwko polityce ententy (!) która po­
maga Ukraińcom wtedy, gdy nasza sprawa 
dobrze stoi, a nam nie pomogła, gdy spadały 
na nas ciężkie ciosy.

Tow. Daszyński obszernie wykazuje nie- 
rozum i szkodliwość polityki imperyalistyeznej 
w stosunku do Litwinów i Ukraińców. Poseł 
Głąbiński mówił z początku w duchu prawa 
stanowienia o sobie, a potem wpadł w zapal 
wojowniczy. Powoływanie się na okrucieństwa 
ukraińskie niewiele pomoże, bo wojna wogóle 
jest okrutna — a więc tembardziej należy dą­
żyć do jej zakończenia.

Na Polaków? świat patrzy ze szczególną po­
dejrzliwością, imię polskie jest ciężko krzy­
wdzone. Doszedłem do wniosku, źe trzy są 
tego główne przyczyny: po pierwsze, trzy pań­
stwa zaborcze starały się przedstawić nas w 
oczach świata jako naród szlachecki i zabor­
czy, po drugie nasze klasy posiadające prowa­
dziły politykę ugody, popierając wsteczne rządy 
i ich politykę. Mieliśmy przecież wielkie stron­
nictwo, które zbawienia szukało w sojuszu 
z caratem i wreszcie po trzecie szkodziła nam 
agitacya Żydów-nacyonalistów, którzy zwracali 
się przeciwko Polsce.

Wobec tych wTszyslkich podejrzeń, zarzutów, 
kampani i przeciwko nam prowadzonej — poli­
tyka nasza musi szczególną zwracać uwagę na 
to, aby być czystą i zrozumiałą dla ludów.. 
A jakie tu u nas prowadzi się akcye! Pro­
wadzi się stałą kampanię przeciwko Naczel­
nemu Wodzowi, robi się wrzask z powodu 
odezwy, która chlubę nam przynosi, stawia się 
wniosek w Sejmie przeciwko tej odezwie, głosi 
się politykę zaborczą, p. Marszałek Sejmu w 
swoich dz ękczynieniach z powodu zwycięstwa 
konspiruje nazwisko Naczelnego Wodza.

Idą teraz podobno w górę papiery Rosvi. 
A któż u nas Rosyi pomaga ? Sazonow i Iz- 
wolskij wciąż knują intrygi. Ale wysłannicy 
Sazonowa i Izwolskiego jadą do Rosyi przez 
Warszawę, Czy znowu tu się z nimi prowadzi 
konszachty ?

Należy dążyć do utworzenia sojuszu naro­
dów, którym grozi niebezpieczeństwo ze strony 
Rosyi — sojusz od Polski do Finlandyi. A so­
juszu nie utworzy się na podstawie anekto­
wania Litwy ! Zgubnym jest też plan podziału 
Litwy i Białejrusi między Polskę a Rosyę.

Narodowa demokracya szeroko otwiera 
usta, grożąc wszystkim dokoła, źe ich połknie. 
Taka polityka w? stosunku do sąsiadów jest 
śmieszna i szkodliwa.

Tow. Daszyński rozwinął następnie pogląd 
Związku polskich posłów socyalistycznych w 
najważniejszych konkretnych sprawach naszej 
polityki międzynarodowej. Poglądy te znalazły 
wyraz w rezolucyach, które podaliśmy przed 
paru dniami.

Poseł Grabski mówił, że niewiadomo jeszcze, 
co będzie z niepodległością Litwy $ Ukrainy, 
najlepiej więc byłoby zabezpieczyć się przez 
wcielenie do państwa polski; go tych części, 
gdzie wpływy polskie są najsilniejsze. Która 
koncepcya co do Litwy jest lepsza: czy unia, 
czy oddzielenie polskiej części Litwy — o to 
można się spierać. Pożądane jest dojście do 
jednej wspólnej rezohicyi.

Ma być uchwalona wspólna deklaracya 
w sprawie polityki zagranicznej, aby naprawić 
błąd przez wszechpolaków popełniony.

fis Muli b lisi IM
Korespondent warszawski paryskiego „Tem- 

ps’a w ostatnim — kwietniowym — liście swo­
im pisze między innemi:

„Wzięcie Wilna jest czynem wojennym tem 
wybitniejszym, że wojska polskie miały do czy­
nienia z wrogiem, silniejszym liczebnie. Ofen- 
zywa polska powiodła się głównie, dzięki zrę­
cznemu manewrowi flankowemu. Po wzięciu 
Lidy dowództwo polskie pchało oddziały swoje 
możliwie daleko na wschód, tak, źe pierwsi żoł­
nierze polscy, którzy weszli do Wilna, nadcią­
gnęli ze wschodu.

Dn. 21 kwietnia zrana, Naczelnik Państwa, 
gen. Piłsudski, wkroczył do Wilna, przyjmowa­
ny przez rozentuzyazmowaną ludność. Podejmu­
jąc atak na Wilno, gen. Piłsudski, pochodzący 
z tego kraju, dał jeszcze jeden dowód swojego 
„uporu (tenacite) litewskiego6 * * * * * * **, tego rysu cha­
rakteru, którym sam siebie określił w jednem 
ze swych przemówień. Musiał, istotnie, pokony­
wać poważne trudności natury wewnętrznej, 
mianowicie opozycyę stronnictw-prawicy sejmo­
wej. Ci zakamieniali (impenitents) parlamen- 
taryusze zdołali przeprowadzić słabą większością 
uchwałę wniosku, wzywającego naczelne do­
wództwo do skierowania raczej wszelkich wy­
siłków na front ukraiński.

Chcąc usunąć wszelki powód do niezadowo­
lenia, gen. Piłsudski, jednocześnie z ofensywą 
na Wilno, rzucił na Ukraińców siły dość 
znaczne, które odniosły zwycięstwo".

Z SALI KONCERTOWEJ.
Na dochód „ochrony dziecka" odbył się 

w poniedziałek w sali kasyna miejskiego wieczór 
francuski, powiedzmy konceit, na którym gra­
no i śpiewano utwory prawie wyłącznie kom­
pozytorów francuskich.

Na wstępie przemówił pułkownik francuski 
de Renty i podniósł nadzwyczajne zasługi 
kobiet-Iwo wianek podczas ostatnich dni oblę­
żenia naszego miasta, wyraził wielkie uznanie 
za ich ofiarność i męstwo. Po tem wstępnem 
słowie odśpiewała kilka pieśni francuskich 
p. Argasińska - Choynowska ze zwykłą sobie 
finezyą i znakomitą interpretacyą ; najładniej 
wypadła „Wiosna14 K. Gounodła.

P. FI. Listowska, którą niedawno słysze­
liśmy na większym koncercie, złożyła dowody 
swego talentu i doskonałej szkoły; nie dając 
się tym razem unosić swemu temperamentowi, 
interpretowała pięknie utwory Debussy’ego.

Ponadto wystąpił p. Colonna, tenorzysta, 
który wybrał sobie, mojem zdaniem niepo­
trzebnie, same arye operowe, i to bardzo 
wielkie. Byłoby lepiej, gdyby p. Colonna od­
śpiewał był kilka małych piosenek, stosownie 
do swego materyału, lekko i spokojnie. Ciągła 
bowiem forsa, w dodatku przy wielkiej nie- 
dyspozycyi nie wywołuje wcale na estradzie 
koncertowej pożądanego efektu!

Sala była pełna, znać wykonawcy i cel 
humanitarny koncertu zachęci publiczność.

W. Kaczmar.

WIEŚCI o nowych, ogromnych sukcesach o-
ręża polskiego wywołały wczoraj w naszem mie­
ście entuzy as tyczną radość. Z [ust do ust podawano 
sobie nazwy świeżo oswobodzonych miejscowo­
ści, ilość zdobytych bateryi, jeńców! i materyału
wojennego. Niebawem pismo nasze będżie już
mogło dotrzeć tam wszędzie, gdzie tak tęsknic
no za wieścią z Polski, za wolnem słowem, za
swobodą, krępowaną tak okrutnie przez władze
ukraińskie. Oswobodzonym rodakom przesyłamy
serdeczne polskie pozdrowienie: Cześć!

Teatr świetlny „WHHDH‘% 3 Dflaja 11 w y św ie tla  o b ecn ie  w s trz ą sa ją c ą  trag a d y ę  psychoi. p . t«
^  ze słynną zo swej pięk­

ności i znakom, artyst.

LILLY BERKY
__  _ _______________ __  __  — w główrej roli. —

Program uzupełnia świetna, humorem tryskająca komedya. Koncert powiększ^^ołu tilharmon. wykona szereg pierwszorz. utworów zastososow. do dramatu i komedya
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B enw o Shaw:

WEtewnkt pokojowe zabezpieczaj demokracyę w Biiem- 
easseh, zarażając ją w . zastraszająco hazardowny spo­
sób <we wszystkich innych krajach. Uwofofliśmy*fiein- 
$y od, ciążącego na nich impeayalisawu, by nim ob­
iadować nasze własne karki i podczas gdy my ugi- 
ma£ się będziemy pod jego ciężarem, Niemcy skrzę- 
bzle dążyć będą do dobrobyt** z jedyną myślą odro- 
d2E5X$5i własnego. Któż może obecnie wątpić o na- 
asaej bezinterasownoóci? Mowa Brockdorf-Rantzau1 a 
była wspaniałym występem aktorskim. Przypuszczam, 
że Lloyd Georga, jako kotegs-artysta, winszował mu.

Ftóp Smowdeu
(przywódca socya&stów angtelskjch): Traktat może 
zadowolić rozbójników, imperyatistów i miłitarystów. 
Jest on ciosem śmiertelnym dla nadziei tych, co 
z końcem wojny oczekiwali nadejścia pokoju. Nie 
jest to traktat pokoju, lecz deklaracya nowej wojny. 
Jest to zdrada ctemokracyl i tych, co padli na wojnie. 
Traktat wyka-zuje istotne cele koalicyi.

Gecrge Lansbury
(Partya Pracy): Warunki są twarde, wyzywające i 
zagrażające nowemi wojnami. Niemcy ogołocone zo­
stały ze wszystkiego, a lud na przeciąg pokolenia 
oddany w niewolę. Jedyna nadzieja na przyszłość, 
to współpraca chrześcijan i robotników w budowie 
Zawiązku narodów.

Gro. UtMorfl,
przeczytawszy traktat: JeżeB to są w aminki poko­
jowe, to mech Amerykę dyaWi weamą!

Socjalistyczny
„Daily HerafcT

pisze: Mówiono nam, że świat m isi być zbawiony 
przez demokracyę. Uratowano go przez phitokracyę. 
Rozefm został zawarty na zasadzie pewnych obietnic 
i zobowiązań: zostały one pogwałcone. Straciliśmy 
honor. Gdzież zwycięstwo bez honoru?

Mamy Ligę narodów. Czy naprawdę ? W istocie 
jest to Liga sojuszników. Jest to ciało bez duszy. To 
maszyna. Żywa dusza międzynarodowa nie mieszka 
w niej. Ustawa nie gwarantuje jedynej rzeczy zasa­
dniczej, mogącej ugruntować i zabezpieczyć Ligę na­
rodów: braterstwa ludzkości, równości duchowej mię­
dzy ludźmi, równych praw dla wszystkich.

Warunki pokojowe unikają zagadnień najbardziej 
palących dnia dzisiejszego i jutra. Narzucone są Niem­
com wyczerpanym; nie regulują i nie usiłują nawet 
poruszyć sprawy stosunku naszego do wielkiej re­
publiki socjalistycznej rosyjskiej, do Węgier, do za­
targów południowo-wschodinich Europy, do żądania 
autonomii milionów ludzi w Azyi 1 Afryce. Wszędzie 
dawne Rfebezpśeezeóstwa, stare trudności i spory po­
zostają, jak były. Warunki, które spowodowały wojnę,

j L. Weiss, Śniadeckich, Menkes, Słoneczna 12> — 
pSte&botg, Słoneczna 32, Pech, Panieńska 10, L. 
jLorye, Sądowa 3, Kurz er, Łyczakowska 22, R. 
Kteiter, Syfcstuska 33, R. Zttcker, Kopernika 29, 
Roaenbhun, Łyczakowska 87, Geppert, Jagiellońska 
6, F*emm, Źródlana 18, S. Menkes, Kochanow­
skiego 90, Refesłer, Bóżnicza 10, Hecht, Pilni- 
karska 4, Lesnpert, Deckerta 7, M. Katz, Łoziń- 
ssStiego 5, P. Weiss, Jasna 15, Piepes, Zamarsty- 
mwska 29, R. Naehł, pl. Wekslarski 13. Wszyscy, 
powyżej wymienieni, otrzymali od 6.000 do 27.000 
kilogramów drzewa.

j ) e p e s j e .
Z Kosmsyi sefmowydh.

WARSZAWA. 21 maja. (Pat.). Komisya zagra­
niczna i wojskowa odbyły dziś pod przewodnict­
wem posła Grabskiego posiedzenie, na którem 
przewodniczący podał do wiadomości szereg re- 
zohicyi kompromisowych, uchwalonych przez sub- 
komitet, a odnoszących się dó kresów Rzeczypo­
spolitej. Rezołucye te przedłożone będą Sejmowi 
do uchwały. Co db jednej z tych rdzołucyj, wzglę­
dem której subkomitet nie osiągnął zgody, Ko- 
misya wyraziła zapatrywanie, aby subkomitet po­
czynił starania oelem osiągnięcia porozumienia. 
W tym celu odroczono posiedzenie Komisy i dó 
środy m  gods. 10 rano. Z tego samego też powodu 
todrocaosio do jutra dzistejsze plenarne posiedze­
nie Sejmu.

Ktttnisya oświatowa uchwaliła postanowienia 
przechodnie do ustawy o wypoasżemu i ustale­
niu nauczycieli szkół powszechnych.

WARSZAWA. 21 m#a. (Pat.). Komśsya rolna 
W trzeciem ozy tanin przyjęła projekt zasad refor­
my rolnej według referatu posła Dembskiego, któ­
rego też wybrano sprawozdawcą projekty na ple­
num Sejmu. Sprawozdanie komisy! rolnej ma być 
jeszcze przedmiotem dyskusyi ma najbliższym po­
siedzeniu komjsyi rolnej.

Komisya ochrony pracy rozdzieliła referaty w 
sprawach komisy i przydzielonych.

Gen. Iwaszkiewicz do oswobodzonej ludności 
pdMSej.

PRZEMYŚL. „Ziemia przemyska" podaje ode­
zwę gen. Iwaszkiewicza do Polaków, oswobodzo­
nych z pod jarzma ukraińskiego, odezwa po­
wiada:

Polacy!
Po półrocznej niewoli hajdamackiej nastała dla 

Was chwila oswobodzenia. Znając płomienną mi­
łość Ojczyzny, która Was ożywia, zwracam się 
Ido Wais z gorącym apelem: Kto krzepki i pol­
ską krew czuje w żyłach, niech spieszy jako

nfe znikły, wciąż istnieją, przygotowują nową wojnę. pod broń j ni6ch ^  do woj-
j poj&ktego, aby bronić ziemi naszej. Ochotnicy 
mają się zgłaszać w najbliższym posterunku żan- 
daimeryi polskiej.

W maju 1919.
generał i <iawód®ca.

Aprowizacya miasta.
ZawaadSamia ssfę niniejszym, że mżej wymiento- 

ni kupcy otrzymafi zezwolenie na przewóz db 
swego składu dla detajlicznej sprzedażóy: Izy­
dor Reśeher, gmach Skarbka, 6 skrzyń szkiełek 
do lamp. Spółka dła Zbytu owocowi i jarzyn, Ry­
nek 10, 408 kórpj jaj i 4 paki sera o wadze 320 kg.
Termin sprzedaży 21 maja 1919 r.

Od dnia 20 maja 1019 odbywać mę będzie sprze­
daż: bryndza 671 kg, masło 308 kg, F. Hebenstreit,
Grodzickich 8. 5 iskrzyć jaj, M. Katz, pl. Teodo- wdzięczności, czci i hołdu za bohaterskie oswo-

------ -- Ł , r *-*—*-•- ]xMteeoie z pod przemocy ukraińskiej wschodniej
części Rzeczypospolitej na terenie byłej Galtcyi. 
Dzięki niestrudzonym Waszym wysiłkom miliony 
naszych braci po długich miesiącach przerażają­
cych ucisków ze stroey hajdamackich ciemięży- 
cieli znajdą się wreszcie na wolnej ziemi podłskiej. 
Waszą ofiarną krwią okupionej ziemi ojczystej

Kraków da zwycięskich wojsk.
KRAKÓW. 21 maja. (Pat.). Prezydyum miasta 

wysłało <fo Naczelnej Komendy „Wschódv< nastę­
pującą depeszę:

„Miasto 'Kraków przesyła czcigodnej Komen­
dzie, Dowódcom i Oficerom i Żołnierzom armii 
polskiej „Wschód^ najszczersze wyrazy sercfecz

;na 12. po 10.000 kg węgla: L. Weiss, Śniadec­
kich 10, L. Weiss, Sadownicza 17, R. Nadit, 
pl. Weksłarski 3. Ehirenpries, Wałowa 15, M. 
Jeż, Polna 10, Pineles, Krótka 10, Rektorami. 
Szpitalna 28, M. Zucker, Jabłonowskich 28.

Drzewo opałowe: Rottman, Rappaporta 2, Lu- 
kaschir, Miodowa 7, Zitmaermaarm, Bóżnicza 15, |

nie oddamy nigdy, bo dziś nie przemoc, ale woh 
narodu i odwieczne jego prawa decydują o lo­
sach Kidów. Cześć Wam!“

jYcw iny z  dnia.
Lwów, 20 maja.

REERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
We środę 21 maja o godz. 6*30 wieczorem : „Tosca"’ 

opera w 3 aktach Pucdfiego. W partyi tytułowej wy­
stąpi pani Zodor-ZbierzisHowska. , . . . ,

We czwartek, 22 maja o 6*30 wiecz. „Lyzistrata , 
operetka w 3 aktach Pawła Lincke’go.

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO:
We środę, 21 maja o godz. 6 30 wieczorem *P‘ąpa- 

papył , operetka Eyśłera, „Iskierka1̂, komedya Paitiero- 
na, „Rajskie jabłuszko”, operetka Offenbacha

We czwartek 22 maja o 6*30 wiecz, na rzecz Sek- 
cyi dochodowej Tow. „Ochrony Ziemi‘ : „Werbel do- 
mowy“, wodewi! Gregorowicza, „Iskierka . komedya 
Paillerona, „Rajskie jabłuszko41, operetka Ofienbacha. 
Czysty dochód przeznaczony na wsie polskie.

TEATR ŚWIETLNY „APOLLO* :
Od wtorku 20 maja wspaniały, efektowny 4-akt. dra­

mat: „O cześć kobiety".

AGENCYA KONCERTOWA TOW. MUZYCZNEGO
W piątek 23 maja i we wtorek 27 maja w sali 1 ów. 

Muzycznego „Koncert pianisty Józefa Śliwińskiego . Bi­
lety do nabycia w księgarni Akademickiej. Hotel Euro­
pejski.

POŚWIĘCENIE SZTANDARU 39 », p. „Strzel­
ców lwowskich*. Dnia 25 mają fc,. o godz. 9' 
rano odbędzie się uroczystość poświęcenia sztan­
daru 39 p. p. „Strz. Iw." (przedtem 2 p. Strz. 
Iw.) na Polanie pod Kopceip „Unii lubelskiej11. 
W razie niepogody uroczystość odbędzie się o 
tej samej porze w kościele archikatedrałnym 
we Lwowie. Program uroczystości: 1) Msza
połowa o godz. 9 rano. 2) Przemówienie. 3) Akt 
wbijania gwoździ. 4) Przemówienie przedstawi­
ciela wojskowości. 5) Przemówienie Dow. pułku 
ppułk. R. Hausnera. 6) Rewia wojskowa, 7) Ze­
branie osobno zaproszonych gości i korpusu 
oficerskiego pułku w salach Kasyna miejskiego
0 godz. 1 w południe. 8) Obiad żołnierski w 
koszarach. 9) Uroczyste przedstawienie w teatrze 
miejskim, połączone w przerwach z zebraniem 
towarzyskiem w salach teatru. W dniu uroczy­
stości Komitet Pań urządzi zbiórkę na polanie 
pod Kopcem, na ulicach miasta i w teatrze na 
fundusz rodzin po żołnierzach pułku, poległych 
w obronie miasta Lwowa. W czasie mszy św.
1 przedstawienia w teatrze śpiewać będzie chór 
żołnierski i przygrywać muzyka pułkowa. Na 
tę uroczystość zaprasza Dowództwo mieszkańców 
m. Lwowa. Zaproszenia i bilety aa przedstawie­
nie w teatrze wcześniej nabywać można w cu­
kierni p. Bienieckiego przy ul. Hetmańskiej, 
w dniu przedstawienia w gmachu teatru. W dniu 
uroczystości ukaże się także jednodniówka 39 
p . p. „Strz. lw.% której rozprzedażą zajmie się 
Komitet Pań przy stolikach, w kioskach i w 
teatrze.

6 P. P. LEGIONÓW Wobec licznych zapy­
tań ze strony byłych oficerów i żołnierzy 6 p. 
p. Leg. zawiadamia się, że 6 pu p. Legionów' 
istnieje, dtwo objął major Popowicz Bolesław, 
kadra była w Komarowie, obecnie znajduje się 
w Płocku. Dowództwo objął major Gigieł Józef. 
Informacyi udziela Dtwfi Miasta i Placu od­
dział X.

DOWÓDZTWO 6 P. P. LEGIONÓW POL. 
(obecnie dowódca major Popowicz) poszukuje 
dla celów ewidencyi i rejestracyi w wydaniu 
pamiątkowem adresów żołnierzy i oficerów, któ 
rzy służyli w 6 p. p. Leg. poi. Zgłaszać się o ile 
możności osobiście w Komendzie Miasta i Placu 
oddział X.

i IBS m I CfllPl OcL czwartku dnia maja br.
8x111 V  i a L C N  Wlrząsaiaicy nerwami obraz, ilaslrnlący barba-- raSństwa nudny świałowei m 6 częściach :ś a l a  F i l h a r m o n i i  o to . t e a t r u

WILSON a KAISER Nowość!
Film francuski.
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Sądy doraźne w całej Galicyi.
zeprowadza w okręgach sądów apelacyjnych 
w Krakowie i we Lwowie ministerstwo spraw 
wewnętrznych dla zbrodni : morderstwa, rabun­
ku, podpalenia i dia przewidziannych w par. 85 
powszeehnej ustawy karnej zbrodni gwałtu pu­
blicznego, popełnionych przez złośliwe uszkodze­
nie cudzej własności.

Rozporządzenie powyższe pana ministra spraw 
wewnętrznych wchodzi w życie z dniem ogło­
szenia w myśl par. 431 ustawy o postępowaniu 
karnem.

Kto zatem po należytem ogłoszeniu tego roz­
porządzenia stanie się winnym jednej z wyżej 
wymienionych zbrodni.
będzie stawionym przed Sąd doraźny
do którego postępowania mają zastosowanie

przepisy rozdziału XXV ustawy o postępowaniu 
karnem

i ulegnie karze śmierci.
Ostrzega się przy tern, żp nietylko bezpośre­

dni sprawca staje się winnym zbrodni, lecz tak­
że każdy kto przez rozkaz, poradę, nauczania lub 
pechwałę czyn zbrodniczy wywołał fub z zamia­
rem spowodował, do tegoż wykonania przez za­
mierzone dostarczenie środków, usuwanie prze­
szkód iub w jakikoiwiekbędż inny sposób, udzie­
lił poparcia lub pomocy, do tegoż Dawniejszego 
wykonania się przyczynił, tudzież każdy, kto 
porozumiał się ze sprawcą z góry co do udzie­
lenia mu pomocy i poparcia po spełnionej zbro­
dni lub co do udziału w zysku i korzyści (par. 
5 po w. ustawy karnej).

ZBIÓRKA BIELIZNY NA RZECZ WOJSKA 
POLSKIEGO. Komisya zdrowotności przy Dow.
W. P. na Gal. wschód, zwróciła się do Komendy 
Im . S. O. o urządzenie w mieście naszem zbiór­
ki bielizny na rzecz wojska polskiego. Zbiórka 
odbędzie się w dniach 21 do 23 bm. Członko­
wie M. S. O., opatrzeni legitymacyami dzielni- 
cowemi będą kwestować u wszystkich lokato­
rów kamienic w rejonach im przydzielonych, 
wpisując ofiarowaną bieliznę w arkusze konsy­
gnacyjne, pozostawiając zaś ofiarodawcom po­
kwitowania opatrzone pieczęcią i podpisami. — 
Publiczność — jakkolwiek wyczerpaną kilka­
krotnymi już w czasie wojny tego rodzaju zbiór­
kami, uprasza się o składanie bielizny męskiej 
ewentualnie damskiej przeznaczonej dla Legii 
Kobiet po jednej parze od każdej rodziny. Pie­
niądze nie będą przyjmowane. Od zbiórki wy­
łączone są domy ruskie. Zbiórka nie ma cha­
rakteru rekwizycyi, należy się jednak spodzie­
wać, że w dobrze pojętym patryotyźmie i w od­
czuciu potrzeb wojsk naszych nie brakpie w 
szeregu ofiarodawców żadnego polskiego domu. 
Tylko zupełna niemożność pozbycia się części 
własnej bielizny może być usprawiedliwieniem 
odmowy — i może wstrzymać zarządzenie za­
mierzonej rekwizycyi, do której Dow. W. P. nie 
chciałoby się uciekać.

UNIWERSYTET ŻOŁNIERSKI (Sekcya kon 
ccrtowa) urządza w najbliższą niedzielę 25. bm. 
w sali Tow. Muzycznego wielki koncert na cele 
oświatowo-żołnierskie. Zarówno szlachetny cel, 
jak i współudział najwybitniejszych sił artysty­
cznych (panie: Ewa Bandrowska. d’Abencourt, 
Helena Ottawowa, oraz panowie: Robert Behlke 
i Tadeusz Łowczyński) zapewnią i ej produkcyi 
niewątpliwie zasłużone powodzenie.

AKCYA ZAPOMOGOWA dla osób zbiegłych 
z tamtej strony frontu. Pan Delegat Generalny 
Rządu wyasygnował 100.000 koron na doraźne 
zapomogi dla osób niezamożnych we Lwowie 
lub w gminach podmiejskich przez wypadki 
wojenne.

Osoby, które przed 1 listopada 1918 korzy­
stały z państwowej opieki uchodźczej, to jest 
pobierały tak zwane zasiłki ewakuacyjne nie 
mogą korzystać z tej pomocy.

Rozdziałem zajmie się Komitet obywatelski, 
na czele którego stoi dyrektor Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego Dr. Zenon Głażewski.

Zgłoszenia pisemne, potwierdzone co do 
faktów, uzasadniających prośbę, przez dwóch 
świadków oraz przez organizacyę społeczną, 
lub gminę, należy wnosić do Prezydyum Na­
miestnictwa.

POLSKI KOMITET „DZIECI NA WIEŚ". Po­
siedzenie Komitetu ściślejszego odbyło się w so­
botę, 17 bm,, pod przewodnictwem prez. Boi. 
Lewickiego przy udziale członków kuratoryum, 
wiiieepr. Obirka i insp. Bruchnalskiego. Przewo­
dniczący odczytał telegram red. Frylinga z War­
szawy z zawiadomieniem, iż Sejm uchwalił sub- 
wencyę w kwocie 2 i pół mikom marek na rzecz 
kolonii dla polskich dzieci lwowskich. Wiadomość 
tę powitano eartuzyastycznie i uchwałom wysłać 
do Sejmu podziękowanie.

życzenie Sejmu, by w ‘Komitecie reprezento­
wane były klasy pracujące, spe utone zostało już 
przedtem w ten sposób, że w kuratoryum Komi­
tetu zasiada wieefcarez. OhSrek, a nadto zwróetmSo 
się do organtzacyi robotniczej, by na posiedzenia 
wysyłała reprezentantów, kierownikiem biura Ko- 
Mtetu wybrano insp. Paczosę, lustratorem ge­
neralnym kolonii insps. Horwata, kierownikiem pół­
kolonii insp. dra Wołowścza.

Na wniosek insp. Horwatta postanowiono wy- 
fełać na wieś oprócz.dzieci szkolnych także mło­
dzież szkolną i wpłynąć na chlebodawców, by 
pracownikom tym udzielili płatnych urlopów.

Uchwalono na wniosek insp. Paczosy zwrócić 
się za pośrednictwem insp. BrudmaŁskiego db 
Rady krajowej, aby wezwała okólnikiem
Rady szkolne okręgowe do wyszukania po wsiach 
potnśeszczenia dla kolonii oraz do delegata dra 
Gałeckiego, Rady okr. zdrowia i konsytsorzów 
wie Lwowie, Krakowie i Przemyślu z . prośbą, 
by podobne wezwanie wystosowano do starostw 
i probostw.

DZIECI NA WIEŚ. Posiedzenie Wydziału wy­
konawczego odbędzie się we środę, 21 bm.; pun­
ktualnie o godzinie 12 w południe.

„MIESIĄC SŁOWIKÓW I ROŻ". Gdyby nie 
kalendarz, zziębnięty obywatel gotówby przy- 
sdądz, że consapiiniej marzec roztacza swe królo­
wanie, nie słynny miesiąc poetów, rnisesteńf i kwie­
cia. Nawet „święta Zofija", co wedle poezyi lu­
dowej „kwiaty rozwija", była chłodna, chmur­
na i nieprzyjazna, następne zaś <M zaznaczyły 
się wyjątkowo dotkliwem zimnem. W porze, kiedy 
po inne lata przepyszne okiście bzu stroiły skwe­
ry  i ogrody, dziś załedwo skromne, drżące w chło­
dzie pączki pojawiły się na krzewach. Z dniem 
każdym pełen otuchy mieszkaniec Lwtowa po­
wtarza sobie, że to zapewne „jutro" zaświta maj 
prawdziwy...

W SPRAWIE UBIEGANIA edę o posadv przy 
władzach centralnych przez nieukwalifikow- 
inych, uchwaliła stała delegacya funkeyonaryu- 
szów państwowych lwowskich' i liczne grono re­

prezentantów wielu zrzeszeń urzędniczych na ze­
braniu dnia 17 bm- następujące rezolucye:

1) zebrani protestują przeciwko nadaniu po­
sad ministerya lnyeh osobom bez odpowiedniej 
kwaiifikacyi a w szczególności tym byłym funk- 
cyonaryuszom byłych władz austryackich we Lwo­
wie, którzy w najcięższych chwilach dla tego 
grodu, nie powołani przez władze centralne, o- 
puszczając swe posterunki lwowskie, zdołali w 
pierwszej chwili chaosu administracyjnego uzy­
skać u władz centralnych stanowiska bardzo od­
powiedzialne, a zupełnie nie odpowiadające ich 
doświadczeniu i zdolnościom.

2) zebrani żądają w interesie trwałej budowy 
.państwa, aby wszystkie w ten sposób obsadzone 
stanowiska uznał natychmiast za prowizoryczne 
aż do należytego zbadania odnośnych kwalifi- 
kacyi.

Zebrani uznają konieczną potrzebę wysłucha­
nia opinii zawodowych stowarzyszeń urzędniczych 
jako jedynie kompetentnych do tego czynników, 
przed powoływaniem urzędników na wybitniejsze 
stanowiska i przed przyjmowaniem ich na etat 
państwa.

Z PARKÓW I LASÓW. Wojna, ta okrutna 
niszczycielka wszelkiego życia uczyniła także 
straszne spustoszenia w drzewostanie naszego 
kraju. Walki w mieście i przedmieściach nie­
tylko domostwom, ale i drzewom niemało za­
dały ran ciężkich, które codziennie ogląda się 
na placach i po parkach miejskich. Niemało też 
zawinili i biedacy, którzy zmuszeni niedostat­
kiem i brakiem opału we Lwowie intenzywnie 
„oczyszczali" drzewa z ga ęzi, szczególnie po 
przedmieściach.

Straż bezpieczeństwa często aresztuje różne 
osoby przy tem „oczyszczaniu" drzew i ostatnio 
aresztowała trzecli mężczyzn na Pohulance przy 
podobnej robocie, konfiskując im 5 worków peł­
nych zrąbanego już opału.

POSZŁA „W ŚWIAT ZA OCZY". Stefania S 
zapragnęła wesołych wrażeń, toteż zgłosiła się 
na kelnerkę do mleczarni p. Zofii Batiuk przy 
ul. Kopernika pod 1. 9. W zimowych mie­
siącach zawód ten podobał się jej, lecz wido­
cznie z nastaniem wiosny obudziła się w nięj 
tęsknota do swobody życia, bo skradła właści­
cielce w gotówce i większą ilość bielizny i uda­
ła się na „cygańskie życiea w nieznanym kie­
runku.

WSZĘDZIE JEDNACY. Z Szwajcaryi donoszą 
o strasznych rządach pruskiej soldatesłd. Pru­
sacy w liczbie 30 tysięcy, zdobywszy Monachium, 
masowo skazują na śmierć mężczyzn i kobiety, 
orzmaitych odcieni eocyalistycznych, nie robiąc 
różnicy pomiędzy socyalistami rządowymi i nie­
zawisłymi a komunistami.

Ludność i prasa wszystkich; kierunków z o- 
burzeniem protestują przeciw samowolnemu i bru­
talnemu postępowaniu Prusaków.

ZGROMADZENIE SZYNKARZY odbędzie się 
dziś w sali Zboru izr. ul. Bernsteina 12 o godz. 
3 popoł. Upraszamy o liczne jawienie się, ze 
względu na bardzo ważną sprawę. Natan Arnold.

„CZWÓRKA" zespół artystów warszawskich 
w sali teatru „Metropol" (dawniej „Casino de 
Paris“, ul. Rejtana), tylko do czwartku 22 bm. 
włącznie, świetny, wesoły program, który na 
premierowym wieczorze odniósł niebywały su­
kces artystyczny. Wykonawcy: Kitschmanówna, 
Kaliciński, Michałowski, Windheim, NerwaL 
Początek o godz. 6*30 wlecz.

i  i P A I
A E T E R N A

( W i e c z y s t y  p o k ó j )

Po strasznie mściwej, okrutnej wojnie, tryumf pokoju! 
Zwycięstwo ideału ludzkości! Wolność — Równość — 
Braterstwo! — biga narodów staje się faktem dokonanym. 
Wszyscy głoszą jedno hasło: Precz z orężem! Po przez 
lądy i morza wędruje ekspedycya dla propagandy „wie­

czystego pokoju**.
Muzyka dostrojona do tego dzieła, sprawia, że nastrój 
pozostaje od początku do końca podniosły i szlachetny.

R ńm H D CZEśH ie n i  k lE D ie a t r a c l i

„Marysieńka" i „Kopernik" oi H  i  cliii.
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Tymczasowy statut organizacyjny P. P. S.
uchwalony na Kongresie w dniu 27 kwietnia 1919 r. w Krakowie.

1. Rada Naczelna.
Połączenie P. P. S. z P. P. S. D. Galicyi 

i Śląska i P. P. S. zaboru pruskiego dokonywa 
się na zasadach następujących:

1. Połączony zjazd uchwala główne zasady 
statutu organizacyjnego partyi i wyłania naczelny 
organ kierowniczy polityki partyjnej — Rfidę 
Naczelną P. P. S. to liczbie 34 osób, z czego na 
b. zabór rosyjski przypada 16, na b. zabór au- 
stryaeki 12, na b. zabór pruski 6 (2 z Poznań­
skiego, 4 ze Śląska Górnego).

Członków Rady Naczelnej dla b. zaborów 
austryackiego i rosyjskiego na propozycję zjazdów 
P. P. S. D. i P. P. S. obiera połączony zjazd. — 
Członków 'Rady Naczelnej dla b. zaboru pru­
skiego obiorą specjalne zjazdy, zwołane przez 
P. P. S. zaboru pruskiego w Poznańskiem i na 
Śląsku Górnym w porozumieniu z Radą Naczelną 
z chwilą, gdy na to pozwolą warunki.

2. Siedzibę Rady Naczelnej ustanawia się 
w Warszawie. .

3. Członkowie Rady naczelnej związani 
stale z Warszawą stanowić będą Centralny Ko- 
mitet Wykonawczy, jako organ wykonawczy Ra­
dy Naczelnej. Do Centralnego Komitetu Wyko­
nawczego wejdzie osób 14, a mianowicie z b. 
zaboru rosyjskego — 8, z b. zaboru austrya­
ckiego — 4, z b. zaboru pruskiego — 2, (1 z Po­
znańskiego i 1 z Górnego Śląska).

Zjazd upoważnia Radę Naczelną do wyło­
nienia Centralnego Komitetu Wykonawczego.

4. Członkowie Rady Naczelnej posiadają 
prawo uczestniczenia w posiedzeniach Central­
nego Komitetu Wykonawczego z głosem do­
radczym

5. Dla zarządzania sprawami organizacyj- 
nemi partyi w dotychczasowych zaborach i dla 
ułatwienia zlikwidowania odrębności organizacyj­
nych jednoczących się partyi, ustanowione zo­
stają na okres prz jśc wy dla każdego z b. za­
borów Komitety W,ykonavvcze.

11 Komitety Wykonawcze.
Komitety Wykonawcze będą miały za za­

danie :
a) przeprowadzić na terenie swych dzielnic 

uchwały zjazdu i jednolitą organizację w myśl 
przyjętych zasad statutu;

b) ujednostajnienie formy życia organizacyj­
nego zjednoczonej partyi w myśl dyrektywy i 
wskazówek, jakie im udzielać będzie Rada Na­
czelna i C. K. W.; '

c) czuwać nad prasą partyjną swej dzielnicy 
i kierować agitacją w myśl wskazówek Rady 
Naczelnej i G. K, W.

6. Za kierunek i stanowisko ideowe całej pra- 
partyjnej jest odpowiedzialna Rada Naczelna

są
ey
i C. K. W., to też wszystkie organy partyjne 
podległe G. K. W.

7. Komitety Wykonawcze wyłonione być 
mają przez członków Rady Naczelnej z każdego 
zaboru. Jedynie dla b. zaboru pruskiego wyło­
nione zostaną przez specjalne zjazdy, zwołane 
w Poznańskiem i na Górnym Śląsku.

111. Zjazd P. P. S.
1. W Zjeździe P. P. S. biorą udział z głosem 

decydującym : członkowie Rady Naczelnej, dele­
gaci obrani przez organizacje miejscowe w sto­
sunku jednego delegata na 200 członków opłaca­
jących podatek partyjny, oraz posłowie Sejmowi 
\ redaktor centralnego organu partyjnego.

2. Obierać delegatów na Zjazd mają prawo 
:ylko członkowie, przynajmniej od 3 miesięcy na­
leżący do partyi.

Delegatem na zjazd może być obrany tylko 
członek przynajmniej od 6 miesięcy należący 
do partyi.

ID. Prawa członków i ciał partyjnych.
1. Członek partyi podlega wykluczeniu z par­

tyi, kiedy:
a) nie stosuje się do programu i uchwał 

partyi;
b) działa na szkodę partyi ;
c) ciążą na nim wykroczenia natury moralnej.
2. O wykluczeniu z partyi decyduje sąd, po­

wołany przez Komitet Okręgowy okręgu, w któ­

rym zamieszkuje dany członek partyi, lub przez 
Centralny Komitet Wykonawczy w razie waż­
ności sprawy.

3. Centralny Komitet Wykonawczy może za­
wiesić w czynnościach członka partyi, oddając go 
jednocześnie pod sąd partyjny. Zawieszonemu nie 
przysługują prawa członkowskie, dopóki jego 
sprawa nie- zostanie załatwiona.

4. Skazanemu przez sąd na wykluczenie z par­
tyi przysługuje prawo apelacji od wyroku do 
odpowiednich wyższych ciał partyjnych (Cen­
tralny Komitet Wykonawczy, Zjazd). W razie 
apelacji do wyższego ciała partyjnego rozstrzyga 
ono, czy . dana sprawa ma być ponownie roz­
patrywana, lub zatwierdza wyrok poprzedni. 
W razie wniesienia apelacji wyrok poprzedni 
zachowuje swoją moc do chwili rozpatrzenia 
sprawy w wyższej instancji.

V. Podatek partyjny.
1. Podatek partyjny pobierany jest w jedno­

litych znaczkach podatkowych.
2. Wysokość podatku partyjnego do czasu 

najbliższego Zjazdu ustanowiona zostaje przez 
Komitety Wykonawcze dla każdej dzielnicy 
z osobna, w porozumieniu z organizacjami par­
tyjnemu

3. Na C K. W. pobiera się z góry V8 cześć 
podatku partyjnego.

Jako uzupełnienie tymczasowego statutu or­
ganizacyjnego P. P. S. obowiązują uchwały po­
wzięte na I. Posiedzeniu Rady Naczelnej z dnia
8. maja 1919 r. w Warszawie.

Uchwały te są następujące:
Kompetencja Rady Naczelnej i Centralnego Ra* 

mitetu Wykonawczego.
Przyjęto jednomyślnie uchwały następujące:

„R. N. w okresie międzyzjazdowym kieruje 
całokształtem polityki partyjnej, oraz sprawami 
organizacyj nemi.

R. N. jest dla wszystkich instytucyi partyj­
nych w zastępstwie Kongresu najwyższą instan-i 
cyą odwoławczą.

R. N. a w razach nagłych C. K. W. mają 
wyłączne prawo reprezentowania całej partyi na 
zewnątrz

R. N. zbiera się z reguły raz na miesiąc. 
W razie potrzeby C, K. W. z własnej inicyaty- 
wy lub na żądanie jednego b. zaboru, lub 7* 
członków Rady zwołuje posiedzenie nadzwy­
czajne. " 6

R. N. posiada własne prezydyum — osobno 
od C. K. W., złożone z trzech przewodniczą­
cych.

Sekreta ryat R. N. i C. K. W będzie wspólny.
Centralny Komitet Wykonawczy, jako ogól­

ny partyjny organ wykonawczy, kieruje w za­
stępstwie R. N. całokształtem polityki partyj­
nej i życia organizacyjnego zgodnie z uchwa­
łami Kongresu i dyrektywami Rady Naczelnej16. 

Kompetencje Komitetów $fykonawezjch.
Postanowiono powołać niezwłocznie Komite­

ty Wykonawcze dla b. Kongresówki i dla b, 
Galicyi.

Stosunek do prasy partyjnej.
Powzięto jednomyślnie uchwałę następującą: 

Redaktorów organów ogólno - partyjnych 
mianuje Centralny Komitet Wykonawczy.

Redaktorów organów lokalnych zatwierdza
C. K. W. na wniosek Komitetów Okręgowych64.

Do Komitetu Wykonawczego 6. Kongresówki 
powołano tow .: Zarembę, Arciszewskiego, PLi­
zak a, Kwapińskiego i Dobrowolskiego. ' ‘
Do Komitetu Wykonawczego 6. Galicyi i Śląska 
powołano tow.: Daszyńskiego, dra Diamanda, 
Moraczewskiego i Regera, oraz jako sekretarza 
tow. dra Baja.

Z tajemnic „Nuzy“
Ze sfer urzędniczych 

jące słuszne uwagi: 
Naczelny Urzędowy

otrzymujemy następu- 

Zakład Aprowizacyjny
Nuza“. pozostałość biurokracyi austryackiej, 

względnie p. Rybicki i Ska nie tylko, że uszczę­
śliwiają konsumy urzędnicze towarem o wiele 
droższym niż taryfa maksymalna, odebrał też 
bezpośrednie przydziały miejskie towarów ame­
rykańskich jak mleka, słoniny, smalcu, konserw 
mięsnych etc. pod pretekstem, że zastępuje 
wszystkie konsumy, i że będzie to czynić bezin­
teresownie, jak to" oświadczył p. prezydentowi 
Neumanowi imieniem »Nuzya p. Lubieniecki.

Tymczasem przyznane opusty od cen sprze­
dażnych chowa „Nuza“ dla sebie, i każe kon- 
sumom zabierać sobie samym przydzielone, 
(a. b. nierównomiernie, wedle widzimisię), towa­
ry ze swego magazynu przy pl. Bdczewskiego 
L 3. Tak obecnie n. p. rozdzieliła *NuzaM przy­
dzielone konsumom mleko kondensowane puszkę 
po 5 R. 90 h., smalec po 24 K. 20 h. 1 Wg.., 
zaś konserwy mięsne po 3 K. 30 za jedną puszkę 
loco magazyn „Nuży*, mimo, że nNuzati otrzy­
mała osobny opust jako zbiorowy odbiorca 
dla konsumów urzędniczych.

Jak może konsum po opędzeniu nader wy­

sokich kosztów dowozu z magazynów „Nuży* 1*, 
sprzedawać towary te po cenach oznaczonych 
przez Magistrat? Kto na tem cierpi? Naturalnie 
ta biedna, zewsząd wyzyskiwana klasa urzędni­
cza, gdyż konsumy te muszą odpowiednio dro- 
żfej sprzedawać. Pojedynczy członkowie nie wie­
dząc o tych praktykach wNuzy“, czynią odpo-< 
wiedzialnymi dyrektorów konsumów, zarzucając 
im, że wyzyskują członków i sprzedają drożej 
jak w sklepach miejskich oraz w innych kon- 
surnach, mających bezpośredni przydział z miej­
skiego urzędu aprowizacyjnego.

Apelujemy do p, Prezydenta Neumana, ko. 
misy i aprowizacyjnej oraz władz rządzących/ 
aby zajęły się tą sprawą, oraz całą gospodarką: 
i prowadzeniem „Nuzyu przez biurokratów nie 
mających pojęcia o handlu i prowadzeniu hur­
towni handlowych, nie umiejących zorganizować 
dostaw wprost od producentów, lecz kupujących 
towar po dyletancka przez pośredników po 

cenach paskarskich. Najwyższy chyba czas, by 
wyzwolić się już z pod opieki pozostałości 
austryackiej „pomocy*. W nowej Polsce winien’ 
zapanować nowy ład, a związane z dwoistym 
orłem dwoiste pensye dyrektorów „Nuży* dajej 
chyba istnieć nie powinny.

Z lerystaioia.
Od towarzysza, który przybył z Borysławia jeszcze 

przed zdobyciem go przez wojska polskie, otrzymu­
jemy następujące uwagi:

Przeczytałem w dziennikach, że ukraiński socya- 
lista Mikołaj Hankiewicz przemawiał 1. maja na zgro­
madzeniu w Warszawie, budząc entuzjazm u słucha­
czy polskich. Nasi lwowscy towarzysze lubią słuchać 
mów HankLewieza, pełnych idealizmu i szczerej mi­
łości i wolności. Jednak należy z naciskiem podkre­
ślić, że nie Hankiewicz jest wodzem robotników m- 
skieh. Dla jego kultury czysto polskiej, dla jego ideo­
logii, tolerancji i zgody został on przez swoich ukr. $
towarzyszy partyjnych przezwany: „Rusin przy PPS.“ j skimi i szły opornie, p. Herman Bloch, jeden z nafr 
Ta jego odrębność pojmowania rzeczy odsuwała masy j eiaray borysławskich Opowiedział: Tu niema co długr 
z pod jego wpływu. łWityka pcaekonywAĆ, wziął 100.000 K i położył mtf

Rzeczywistym wodzem ukraińskiej partyi robotni* 
czej jest dziś bezsprzecznie Semen Wityk, który 
samego początku przewrotu odegrał decydującą, choć 
nie najładniejszą rolę.

Znane są jego zatargi z klubem posłów soc.-dem. 
w Wiedniu, gdzie z powodu brudnych geszeftów zo­
stał z klubu wyrzucony; każdemu było wiadomem, 
że Wityk za 50 K załatwiał różne interesy w mi­
nisterstwach. Brał on na lewo i prawo, od każdego
i niewielkie kwoty. Gdy się rozpoczęła robota oko­
ło „Zachodniej Ukrainy Wityk/starał się za wszel­
ką cenę zdobyć rządy w powiecie drohobyckim, gdzie 
istnieje duży przemysł naftowy, a Hafciarze wiedzą 
co to jest interes.

Gdy trwały pertraktacje z robotnikami borysław*
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na stół. Przyznać trzeba, żp Wityk zrozumiał do­
niosłość interesu, nie wziął tych 100.000 K dlatego, 
aby później za wydanie pozwolenia na wywóz nafty 
z rafinery i, szczególnie na Ukrainę, brał po 12.000 K 
od wagonu. W. lutym b. r. obliczano, że w ten 
sposób zdołał Wityk zebrać około 5 milionów koron.

Trzeba zapytać się robotników borysławskich, któ­
rzy go dwukrotnie wybierali posłem do parlamentu 
wiedeńskiego, jak oni go teraz by potraktowali, gdy­
by była wolność wypowiadania swoich myśli,

Pierwszym czynem jego rządu było aresztowanie 
inżyniera Wieleżyóskiego, któremu też miał Wityk 
duto do zawdzięczenia.

Gdy mimo woli inż. Wiełeżyóstóego interweniowa­
no w tej sprawie u Wityka, oświadczył on szyderczo: 
,,Teraz wszyscy socyaliści stali się szowinistami, Mo- 
racaewski też w Warszawie jest nacyonalistą, i prze­
śladuje swoich przeciwników narodowych". „W każ­
dym razie" — twierdził Wityk — „ja w że ne toj 
Wityk, szczo buw".

•W Borysławiu i Drohobyczu rozpoczęły się pod 
jego przewodnictwem najsroższe rządy. Aresztowano 
ludzi najrozmaitszych sfer. Około 120 osób wywie­
ziono do Kołomyi, jako zakładników. System ten 
miał dla rządu ukraińskiego i powiatowego zarządu 

- tę dobrą stronę, że steroryzowani mieszkańcy byH 
skłonniejsi do składania okupu i to znaczniejszych 
kwot.

Mógłby mnie spotkać zarzut, że nie uwzględniam 
faktu, iż dziś nie o socyahzacyę, jeno o dobro na­
rodu chodzi, i  że Wityk pod tym względem jest 

'nieposzlakowanym, albowiem wybrany został wice­
prezesem Zjedn. Repubł. l/kraińskiej. Otóż ciekawych 
mogę odesłać db pism ukr. w Stanisławowie, które 
opisują zebranie Rady narodowej z 7. lutego. Na 
tem posiedzeniu, sekr. Hołubowicz z naciskiem pod­
niósł, że rząd ukraiński potrzebował w grudniu ze­
szłego roku 10 milionów koron, że pieniądze te otrzy­
mał z żydowskich banków w Tarnopolu w zamian za 
pozwolenie na wywóz pewnej ilości wagonów nafty 
do wsch. Ukrainy. Ale „Seńcio" (Semen Wityk) wy­
kiwał Żydów tarnopolskich, bo do 15. lutego naftę 
dla banków nie wydał, bo cóż on na tem by za­
robił ?

I nie tylko Wityk jest takim łapownikiem po tam­
tej stronie frontu. Nie spotkałem ani jednego daw­
nego, ukraińskiego towarzysza partyjnego, któryby 
nie nauczył się w tych kilku miesiącach brać na 
lewo i prawo — władać wolnością cudzą.

Tak wyglądają przywódcy ukraińskich socyalistów 
po tamtej stronie frontu. Nie chcę generalizować, 
ale dla czystości mchu robotniczego we wschodniej 
Gaficyi jest koniecznem, aby tacy działacze jak Wi­
tyk, przestali mu być ciężarem.

Odezwa
do Kolegów i Koleżanek Sekcji pracowników 
biurowych (biuralistów) Rola lwowskiego Zwią­
zku pracowników kolejowych Rzeczypospolitej 

polskiej.
Nikczemne wysiłki skostniałych w egoizmie 

biurokratów austryackich o polskich nazwiskach, 
— którzy chcieliby w wolnej Polsce ten sam 
jsystem siuźalstwa i podłoty wprowadzić — za­
wiodły,..

Statut Zwiąeku zawodowego pracowników 
kolejowych Rzeczypospolitej polskiej, uchwalony 
w grudniu 1918 na zjeżdzie w Warszawie, został 
wreszcie — po czterech miesiącach uporczywej 
walki — zatwierdzony na posiedzieniu Rady 
ministrów dnia 25. kwietnia br. na w niosek 
ministra kolei żelaznych p. Eberhardta.

Donosi o tem warszawska urzędowa gazeta 
„Monitor polski 4 z dnia 13. kwietnia b. r. i tu­
tejszy „Dziennik ludowy" w Nr. 136 z 19. maja 
b. r. strona 3.

Nie wolno jednak spocząć na laurach.
Reakcya, wsteczne i pasorzytujące jednostki 

czuwają...
Te jednostki korzystają z każdej sposobności 

i mobilizują ciemne, nieuświadomione żywioły 
do walki, by wydrzeć nam nasze wywalczone 
zdobycze i nadal utrzymać nas w roli paryasów, 
białych murzynów, pracujących za nich bezna­
dziejnie, za marne wynagrodzenie.

Zwycięstwo to powinno nam dodać bodźca 
i energii do dalszej pracy nad sobą i nad dru­
gimi.

Jak dawni bohateiowie-powstańcy z 1863 ro­
ku idźmy naprzód z hasłem „Za naszą i waszą 
Wolność".

Obowiązkiem naszym, inteligentów-proleta- 
ryusjy, będących dotychczas jak trumna Maho­
meta" między niebem a ziemią, stanąć silnie 
obok proletaryuszy miota; a wsparci o ich po­
tęgę fizyczną, — jako pracownicy kolejowi i ja­
ko wolni obywatele wolnej Polski — wywal­
czymy dla nich i dla siebie lepszą dolę.

Praca więc przed nami żmudna.
Lecz związani solidarnością, nie obawiając 

się teroruze strony niesumiennych przełożonych, 
zdołamy w krótkim czasie żądania nasze prze 
prowadzić: wyrównanie awansów, regulacyę 
piać, unormowanie pracy i uwzględnienie zdol­
ności indywidualnych.

Do czynu więc, organizujmy się. •
Niechaj żadnego z nas nie braknie w sze­

regu.
Nie bądźmy tresowanymi jastrzębiami, polu­

jącymi na własnych braci, z rozkazu niesu­
miennych „ptaszników".

W jedności siła !...
We Lwowie, 20 maja 1919.
Przedstawicielstwo Sekcyi pracowników biu­

rowych (biuralistów): Rożanowski, prezes, Ku- 
rzejówna sekretarz; Bełtowska, Duma, Herbst, 
Hausner E., Jakubowska, Kordasiewicz, Mayer, 
Malawska, Tiegerówna, Wasylkowska, człon­
kowie Sekcyi.

Uwaga: Koledzy i koleżanki wszystkich ga­
łęzi kolejnictwa polskiego wpisujcie się do 
Związku. Lokal przy ul. Gródeckiej 69, parter, 
otwarty od 9—12 i od 2—8.

Ogłoszenia Jtfagistratu.
ZAOPATRZENIE W WĘGIEL OPAŁOWY, w

miesiącach wiosennych i letnich. Magistrat po­
daje do powszechnej wiadomości, że począwszy 
od' dinia 20 maja br. będą mogli właściciele go­
spodarstw domowych zaopatrywać się w węgiel 
opałowy, w ilości po 1 cetnarze metr. miesięcznie

dla każdego gospodarstwa, posiadającego pale­
nisko kuchenne tylko w następujących składach' 
dzielnicowych, miejskich i prywatnych:

W dzielnicy I-szej: Skład miejski: ul. św. Zofii, 
Smagacz, Dwernickiego 7, Pollak Karol, Jabło­
nowskich 6, Ebel Gustaw, Łazarza 4,

W dzielnicy II-giej: Skład miejski, ul. Gróde­
cka 30, Pineles Abraham, Krótka 8, Schapira U- 
del, Janowska 6, Reiter Gizela, pL Gołuchowskich 
1. 4.

W dzielnicy Ill-dej: Skład miejski, ul. Żółkie­
wskiego 79, Oster r. Mendel Róża, Żółkiewska 101, 
Fadenhecht Gitla, Zamarstynowska 15, Katz Si­
ne, Pod Dębem 24.

W dzielnicy IV-tej: Skład miejski, ul. Łycza­
kowska 53, Ossowski Aleksander, Miłkowskiego 7, 
Górnik Jan, Piekarska 53, Świder Antoni, Doma-
galewiczów 10.

W dzielnicy V-tej: Skład miejski, ul. Czarnec­
kiego (róg pl. Cłowego), Olesiak Józef, Chorąź- 
czyzny 22, Katz Markus, Łozińskiego 5, Seinfels 
Leib, Krzywa 8.

W dzielnicy VI-tej: Skład miejski, ul. Listopa­
da 75, Joż Magdalena, Polna 11, Silber Ozyasz 
Hager, Domsa 9, Weisz Rawer Leib, Śniadieckich 
1. 10.

Składy miejskie w dzielnicy I, II, Ifl i IV otwar­
te będą dopiero dnia 1 czerwca br.

Powyższe składy zaopatrywane fyędą w wę­
giel kolejno w miarę nadchodzących transportów. 
Ścisłe rejonowane węgla według ulic nie będzie 
w powyższym okresie przeprowadzone, a każdy 
.mieszkaniec będzie mógł nabywać węgiel w skła­
dzie dzielnicowym, znajdującym się najbliżej jego 
mieszkania.

W bieżącym miesiącu sprzedawać będą po­
wyższe składy dzielnicowe węgiel * w ilości po 
1 centnarze metrycznym na każde palenisko ku- /  
cfcenne w cenie, ustanowionej w taryfie maksy­
malnej za odcięciem drugiego kuponu tymczaso­
wych rewersów (Nr.-2), wydanych w.miejsce ścią­
gniętych legitymacyi spożywczych. Członkowie 
konsumów będą mogli nabywać węgiel na pierw­
szy kupon (Nr. 1) nowo wydanych legitymacyi u- 
żytkowydi.

Zresztą obowiązują przy sprzedaży i zakup- 
nie węgla wszystkie postanowienia, podane do 
publicznej wiadomości, obwieszczeniem z dnia 
6 października 1918. L. M. 131687, 18, a wszelkie 
przekroczenia karane będą po myśli parg. 22 
rozporządzenia ministr. z 1 listopada 1917, Dz, 
u. p. Nr. 369, grzywną do 20.000 koron ewentu­
alnie aresztem do 6 miesięcy.

OD P. MARYI SZAULSKIEJ otrzymujemy 
list z wyjaśnieniem, że jakkolwiek znajduje się 
wT ciężkiem położeniu materyalnem, nie ape­
luje jednakże bynajmniej do dobroczyności pu­
blicznej. Ze swej strony zaznaczamy, że zamie­
szczając notatkę p. t . : „Z niedoli wojennej % zo­
staliśmy wprowadzeni w błąd przez autora jej, 
p. Andrzeja Berlińskiego.

P opiera jc ie  Pol. Pożyczkę P aństw .!

3  muzyki.
JÓZEF ŚLIWIŃSKI

W czasach dzisiejszych, każdy artysta, najbaz- 
odziej oderwany od zewnętrznego świata, żyją­
cy w aferze piękna jedynie, o ile jest człowiekiem, 
Istotnie wrażliwym, musi odczuć, dawniej może 
nieuchwytny, węzeł łączący go z ojczyzną, ze 
sprawami narodowemi.

W historyi ostaftifej naszej w«alki niepodległo­
ściowej nie brak kart, zapasanych przez tych, 
którzy tylko bojowali dotąd o swobodę piękna.

Zależnie od mniejszego lub większego tempe­
ramentu, większej lub mniejszej dozy energii ży­
ciowej i potrzeby wyładowania na zewnątrz 
swych uczuć artyści nasi występują jako czynni 
pracownicy sprawy ogólno - narodowej, lub jej 
„sympatycy" Ci ostatni, nie porzucają (totychcza- 
sowego pola swej działalności, lecz na nim, o ile 
raoeti chcą służyć Poteoe. Każdą dobrą wolę

PO**** i

Józef Śliwiński, wielki nasz pianista, należał 
do tych artystów, którzy znalazłszy się na obcej 
ziemi, chcą w miarę możności przyjść rodakom 
z pomocą, a przez to ojczyźnie najmilejszej ko­
rzyść przynieść.

W czasie swego pobytu podczas uchodźtwa 
w Saratowie, gdzie piastował godność dyrektora 
konaerwatoryum, pochłonięty pracą artystyczną i 
pedagogiczną, był zawsze gotów przystąpić do 
akcyi, mającej dobro duchowe czy fizyczne wy­
gnańców na celu.

Brał żywy udział w zorganizowaniu uroczy­
stego obchodu ku pamięci Sienkiewicza; pełen 
projektów i planów, nie zniechęcał się trudno­
ściami i gotów był każdą nową lukę w programie 
wypełnić swym artystycznym udziałem.

Zaproszony do „Domu polskiego" na obchód 
Komtytucyi 3 Maja (1917), ten ulubieniec obu 
stolic rosyjskich, wielbiony w całej Europie, gra 
w ciasnej, dusznej sali, na fortepianie przygod­
nym, gra z zespołem takim, jak gdyby mu to sto­
kroć większą, niż kiedy indziej, sprawiało przy­

jemność.
Gdy go dochodzą wiadomości o nędizy, jaką 

cierpią polscy żołnierze, jeńcy austryaccy, ofia- ♦ 
rowu je swój koncert na ten cel, pełen zawsze do­
brej woli w przyjściu innym z pomocą.

Wielki artysta przyjmuje z wdzięcznością naj­
wyższą godność, jaką mu Dom polski ofiarować 
może. Śliwiński zostaje honorowym członkiem tej 
instytucyi. Poczuwa się db silnej z nią łączności. 
Na zebraniach, przedstawieniach polskich zawsze 
widywaliśmy wykwintną sylwetkę pani Śliwiń­
skiej i mieliśmy okazyę podziwiać pana Śliwiń­
skiego, gdy nawet na popisie polskiego gimna­
zjum słuchał muzycznych produkcyi uczenie, bi­
jąc z zapałem brawo.

Śliwiński daje we Lwowie dwa koncerty w sali 
koncertowej Tow. muzycznego w piątek, 23 ma­
ja  i twe wtorek, 27 maja. Bilety do nabycia w Księ­
gami Akademickiej, Hotel Europejski, pl. Ma- 
ryadti.
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SteEferfr „Kurso"
— plac H ksiesn id ii 5. —

Od w to rk u  20-go m aja  aż do odw ołan ia Ostatnie dni Pompei
S łynny  w łoski iiim , d ługości 2.500 m . w 7 w ielk ich  częściach. Dramat historyczny z czasów rzymskich. Dzieje się to w r. 79 po Chrystusie 
w Pom pei, w  pobliżu. W ezuw iusza. W alk i gladiatorów '. Na arenie pośród dzik. bestyi. Wybuch Wezuwiusza. Wystawa bajeczna. Tysiące statystów.

Nasi bohaierorole ui maikach
L w ó w - W  i  I n o , Teatr śmiastlmr JP O IIP "
JComunikaty.

W SPRAWIE PRYWATNO PRAWNYCH ROSZCZEŃ 
DO B. SKARBU AUSTR. Były Tymczasowy Komitet 
Rządzący we Lwowie zarządził jeszcze w styczniu br. 
zgłaszanie i rejestracyę prywatno-prawnych roszczeń do 
b. Skarbu austryackiego, pochodzących z czasu z przed 
1 listopada 1918.

Rejestracyę tę prowadziło osobne Biuro przy Wy­
dziale skarbo ym Tymczasowego Komitetu Rządzącego, 
które później przejęte zostało przez Komisyę Rządzącą. 
W czasie do dnia 1 maja 1919 zgłoszono zarejestro 
wano w powyższem biurze takich pretensyi na kwotę 
216 milionów koron.

Celem tyci! zarządzeń było uzyskanie dla Rządu pol­
skiego podstawy do powzięcia decyzyi czy i w jakich 
granicach możliwem będzie udzielanie obywatelom pol­
skim zaliczek na zgłoszone i sprawdzone pretensye ze 
Skarbu Państwa polskiego.

Na podstawie zgodnych zarządzeń krakowskiej Ko- 
misyi głównego Urzędu likwidacyjnego w Warszawie i 
Generalnego delegat i Dra Gałeckiego wspomniane Biu­
ro rejestracyi ma być prowadzone dalej z cotvcoczaso- 
wym zakresem działania.

Wobec tego przypomina się ponownie tym wszyst­
kim, którzy mają pretensye prywatno-prawne do b. Skar­
bu ais tryackiego a pretensyi tych cotychczas nie zgło­
sili, iż winni we własnym interesie zgłosić je jaknaj- 
rychlej do Biura rejestracyi (we Lwowie, ul. Mickie­
wicza 7) w sposób unormowany rozporządzeniem Tym­
czasowego Komitetu Rządzącego z 23 stycznia 1919 
L. 13/pr.

W szczególności zwraca się uwagę, iż do zgłoszeń 
dołączone być w nny w oryginale i w odpisie doku­
menty, stwierdzaj ce istnienie zgłoś onej wierzytelności 
i zaopatrzoną w klauzulę właściwej władzy z poświad­
czeniem płatności i niewyrównania pretensyi.

KSIĄŻECZKI UDZIAŁOWE członków „Ludowego 
Tow rzystwa Wydawniczego4 są do odebrania w godzi­
nach od 10—1 przedpołudniem i 4—ó popołudniu w ad- 
ininistracyi 9 Dziennika Ludowego*, Sykstuska 21.

WYDZIAŁ TECHNIKÓW DENTYST. odbędzie we 
środę, 21 bm. o godz. 5‘30 popoł. posiedzenie w lokalu 
Koralnicka 6. Za Wydział Aleksander Katz.

TECHN.-DENT. KOMITET ZABAWOWY odbędzie 
posiedzenie we środę, 21 bm. o godz. 6-30 w lokalu 
Koralnicka 6. Za Komitet Aleksander Katz.

ZGROMADZENIE SEKCYI KONDUKTORÓW od­
będzie s ę w środę, o godz. 3 popoł. w lokalu Koła 
Przy ul. Gródeckiej 69. Na porządku dziennym sprawa
urnusu.

ZWIĄZEK STOWARZYSZEŃ SPOŻYWCZO-GO- 
SPODARCZYCH „Jedność4 we Lwowie ukonstytuował 
się, wybiegając przewodniczącym Rady nadzorczej tow. 
wicepr. Obirka, zastępcami pp. Br. Laskownickiego i K. 
Hemerlnga, sekr. St. Paluchowskiego, zast. sekr. M. 
Sicińskiego. Lokal Związku mieści się przy ul. Bielow- 
skiego (obok pasażu Mikolascha) 1. 6, f  p., godziny 
urzędowe od 11—2 i 5—7 popoł

Z£BHSH1E KUBIE?
odbędzie się

w sobotę, 24-go maja o godzinie 4 popołudniu 
w lokalu Związku pracowników kolejowych, 

ul. Gródecka 69, parter na prawo.
Towarzyszki, robotnice wszystkich zawodów 
oraz żony robotników zbierzcie się jaknajliczniej, 
sprawy nader ważne są na porządku dziennym,

W SPRAWACH ZAPOMÓG Z FUNDUSZU 10 MI­
LIONOWEGO udziela się bezpłatnej porady w ponie­
działki i czwartki od godz. 6—7 w redakcyi „Dziennika 
Ludowego**.

O G Ł O S Z E N I A .  ▼
B* I f  f l | Ę  weneryczne, skórne, zastarzałe —

S S - M a tM M  m. leczy *s3E>ooy»9Bt:u.ot;sŁ cła*.
F K L lB C ia : ,  -ULlioc-u "W « sk to w a 1, 1JL. 
Wstrzykiwanie preparatu Neo Sałv«rsanu tylko przed-
połudnem. 300

Rogi jele ie okazyjnie do nabycia. Wiadomość : 
Gródecka 127, VII schody, drzwi nr. 79. 338-7

E S iU lO  st eno^af»  i_ pysania pa ma
ME4, ul. Pańska 14.

szynach ,ECOLE REFOR- 
312-10

Sfereoffpar 5>naj?zie posadę w drukarni ArturaGoldmana, Lwów, Sykstuska 19.

Stro iciel fo rtep ianó w , E , is£ yjl a(e
reperacye, ul. Szeptyckich 1.6. 316_10

Garnitur salonowy. “rẑdzenie krawieckie: w u iw M u iy j !  ! maszynę do szycia
okazyjnie do sprzedania. Wiadomość: Biuro ogłoszeń 
Brucka, Kościuszki 2, między 3—6. 425- 3

Dziew czynę do dzieci Ś  nazr dt
brem wynagrodzeniem. Zgłoszenia w adminastr. „Dzien­
nika Ludowego**.

7  do naprawy pończoch specyał-
nemi maszynami. Pracownia 

bielizny, bluzek, haftów. Kopernika 12, za bramą. 337-2

Yzhiics nagroteoiii^
wykonuje szybko i tanio 308-x

i e i m s  e L E S E R i m m
RYTOWNIK, Lwów, ulica Sykstuska 1 9

iVlotor benzynow y dziesisciokonn>' d° auta
____ __________ kupię za dobrą zapłatą.
Zgłoszenia: Apteka Jezierskiego, ulica Gródecka. 342-5

i f i l i f f l l t a Ś P i l h  rentownych kamienic w różnych 
punktach miasta położonych ma do 

sprzedania Biuro „Cetorltas4, Lwów, ul. Jagiellońska 17.

K ^ lP -8 irl5 $ r7  powszechny galicyjski na rok 1919 
cis® h m  to s &. w formacie książkowym jest do aa* 

bycia w Administracyi .Dziennika Ludowego” po 5 K

Bziifgrścl
Dr. Władysław Helfer 

Józef Rappaport
u l .  Kopernika 3 .

Nasiona warzywne
wyborowej jakości sprzedaje

Lambert i Krzysiak
nf. PotilerosM eflo l. ?. 243.10

Z aila tó  deiiffsfsrczHffl-tocbM leiisf
Zygmunta Pekelmanna

o tw a r ty
Wykonuje wszelkie roboty według najnow­

szych systemów
H u sa® , i a z g m t e r z i S B s h i  1 7 ,  P a s a t

SektmdaryBSZ szoi- n f  J  R R f j ą e C I f  ordynuje 
taia poAszecbaegD W I l y y y Ł A  w ch0r0.
bach skórnych i wenerycznych od 12—3, Lwów, Rynek 

ł. 41, I. piętro. 269 -2

DEflTYSTa -

Dr. J u l i i  OmHIsłtł
praccnasłfa tfBBfysł.-lec6Klczna, Halki* 2t.

C entryfugi -  pługi -  sieczkarnie 
kasy  o g n io tn  ale -  k asy  w w ię ­

kszej ilOŚei poleca

D H U K I  i  S T A M P I L I E
wykonuje szybko i gustownie

I. FRIEDMAN
L w ó w ,  u l .  S y k s t u s k a  4 .

m. KIEPSKI
bwóro, Pasaż IMifeolaseha. 339-2

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

iraa I. Kapsa I m. Kapsa
fawdw, SsRstusfta 14 otwarty od 9—1 i 3 -6 .

— Ceny umiarkowane. — 415—3

Resfauracya „Laura41 Kochanowskiego 2 ,
—  ------------ -— — — ?! _______ róg ulicy Pańskiej,
obiady doborowe do menażek od 7 do 10 hor. 86—x

H f M f e i f r  „ F f l T f l m a i a i l K H ‘% p L  m a r y a c k l  1 0 .  Od pon iedziałku  19 m a ja  a ż  do odw ołan ia
Nieśmiertelne arcydzieło | f ! |  f!1? I? % ' fil Wll 1F śSP %
Benryka Sienkiewicza, w 6
roielhieh częściach p . t.

9 i v «  w u |iu iiio ilju tf4 lU l l o

o u o  y ą p i s ? Arcydzieło to grane jest przez 
pierwszorzędnych artystów rzym­
skich, wszystkie kostyumy i akce- 
sorya oddane są z najzupełniejszą 
wiernością historyczhą. — Powię- 
— * kszona orkiestra. -
Początek o godz. 3 popołudniu.

Zast. Dacz. rent i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREKL Brukiem A. GoMmana we Lwowie, Sykstuska


